
Jak oceniam zjawiska kultury
masowej  i  jej
niebezpieczeństwa
Kultura masowa jest zbiorem treści tworzonych z myślą o bardzo
licznej i zróżnicowanej publiczności. Rozpowszechnia się za
pośrednictwem  telewizji,  radia,  prasy,  kina,  internetu,
platform  streamingowych  i  mediów  społecznościowych.  Jej
podstawowymi cechami są szeroka dostępność, łatwość odbioru,
powtarzalność oraz silny związek z rynkiem. Film, program,
piosenka lub artykuł mają zainteresować możliwie wielu ludzi i
przynieść producentom zysk.

Nie uważam, że wszystko, co należy do kultury masowej, jest z
definicji  złe.  Popularny  film  może  mieć  wielką  wartość
artystyczną, prosta piosenka może przynosić radość, a serial
może  podejmować  ważne  problemy  społeczne.  Rozwój  środków
masowego przekazu sprawił, że dostęp do kultury przestał być
przywilejem najzamożniejszych oraz najlepiej wykształconych.
Człowiek mieszkający daleko od wielkiego miasta może obejrzeć
przedstawienie, posłuchać koncertu, poznać zagraniczny film i
skorzystać z cyfrowych zbiorów biblioteki.

Kultura masowa tworzy również wspólne doświadczenia. Ludzie
rozmawiają  o  tych  samych  filmach,  wydarzeniach  sportowych,
książkach  i  piosenkach.  Popularne  dzieła  mogą  przełamywać
bariery pomiędzy grupami społecznymi, zwracać uwagę na ważne
problemy i zachęcać do dalszego poznawania sztuki. Internet
umożliwił  natomiast  publikowanie  twórczości  osobom,  które
wcześniej nie miałyby szans dotrzeć do szerokiej publiczności.

Niebezpieczeństwo  pojawia  się  wtedy,  gdy  kultura  zostaje
całkowicie  podporządkowana  oglądalności,  liczbie  kliknięć  i
zyskowi.  Producent  przestaje  pytać,  czy  dzieło  jest
wartościowe, a zaczyna interesować się wyłącznie tym, czy da
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się je łatwo sprzedać. Treści są wtedy upraszczane, ponieważ
powinny być natychmiast zrozumiałe i nie mogą wymagać zbyt
wielkiego skupienia. Powstają produkty oparte na sprawdzonych
schematach,  podobnych  bohaterach  i  przewidywalnych
zakończeniach.

Tak funkcjonują niektóre seriale nazywane „operami mydlanymi”
albo „tasiemcami”. Opowieść może być przedłużana przez wiele
lat, ponieważ jej najważniejszym celem jest utrzymanie widza.
Bohaterowie nieustannie przeżywają romanse, zdrady, konflikty
rodzinne, choroby i nagłe powroty osób uznanych wcześniej za
zmarłe.  Kolejne  komplikacje  nie  zawsze  wynikają  z
prawdopodobnego  rozwoju  postaci,  lecz  z  potrzeby
wyprodukowania  następnego  odcinka.

Oglądanie  takiego  serialu  nie  jest  samo  w  sobie  czymś
niewłaściwym.  Człowiek  ma  prawo  odpocząć  i  wybrać  lekką
rozrywkę.  Problem  zaczyna  się  wtedy,  gdy  fikcyjny  świat
zastępuje  rzeczywiste  relacje,  zainteresowania  i  aktywność.
Codzienne śledzenie losów bohaterów może stać się nawykiem
pochłaniającym wiele godzin, a powtarzalne schematy zaczynają
kształtować wyobrażenia o miłości, rodzinie i sukcesie.

Podobne  zastrzeżenia  budzą  seryjnie  wydawane  powieści
romansowe,  kojarzone  między  innymi  z  marką  Harlequin.  Ich
popularność wynika z łatwo rozpoznawalnego schematu: spotkania
atrakcyjnych  bohaterów,  przeszkód,  nieporozumień  i
szczęśliwego  zakończenia.  Czytelnik  wie,  czego  może  się
spodziewać,  dlatego  książka  daje  poczucie  bezpieczeństwa  i
pozwala na chwilę uciec od codziennych problemów.

Nie należy pogardzać ludźmi wybierającymi taką lekturę. Prosta
powieść może rozwijać nawyk czytania i dostarczać potrzebnego
odpoczynku. Niebezpieczne jest natomiast ograniczenie całego
kontaktu z literaturą do produktów tworzonych według jednego
wzoru. Czytelnik traci wtedy okazję do poznawania odmiennych
punktów  widzenia,  bardziej  złożonych  bohaterów  i  języka
wymagającego samodzielnej interpretacji.



Jednym  z  najpoważniejszych  problemów  kultury  masowej  jest
rozwój prasy oraz portali opartych na skandalu. Sensacyjny
nagłówek łatwiej przyciąga uwagę niż spokojna analiza. Dlatego
media chętnie informują o konfliktach, przestępstwach, życiu
prywatnym znanych osób i wydarzeniach wywołujących strach albo
oburzenie. Nawet mało istotny fakt może zostać przedstawiony
jako wielka sensacja.

Taki sposób działania sprzyja naruszaniu prywatności. Człowiek
staje się dla mediów produktem, a jego rozwód, choroba lub
rodzinny  konflikt  –  treścią  przeznaczoną  do  sprzedaży.
Publiczność przyzwyczaja się do obserwowania cudzych problemów
jak widowiska. Granica pomiędzy uzasadnionym zainteresowaniem
sprawami publicznymi a zwykłą ciekawością zostaje zatarta.

Jeszcze  groźniejsze  jest  rozpowszechnianie  informacji
niepewnych albo całkowicie fałszywych. W warunkach walki o
szybkość redakcje mogą publikować wiadomości bez dostatecznej
weryfikacji.  W  internecie  fałszywa  treść  rozchodzi  się
błyskawicznie,  szczególnie  jeśli  wzbudza  silne  emocje.
Sprostowanie dociera później do znacznie mniejszej liczby osób
niż pierwotna sensacja.

Odbiorca  otoczony  ogromną  liczbą  komunikatów  może  przestać
odróżniać informacje ważne od błahych. Czyta nagłówki, ale nie
poznaje całego tekstu. Dowiaduje się o dziesiątkach wydarzeń,
lecz nie ma czasu zrozumieć ich przyczyn. W efekcie dostęp do
większej liczby wiadomości nie zawsze oznacza większą wiedzę.
Może  prowadzić  do  chaosu,  zmęczenia  i  podatności  na
manipulację.

Dużą rolę w kulturze masowej odgrywa reklama. Jej podstawowym
zadaniem  jest  skłonienie  odbiorcy  do  zakupu  produktu  albo
usługi.  Reklama  informuje  o  istnieniu  określonej  oferty  i
finansuje  część  bezpłatnych  mediów,  ale  bardzo  często
wykorzystuje  wiedzę  psychologiczną,  aby  tworzyć  potrzeby,
których człowiek wcześniej nie odczuwał.



Towar  zostaje  połączony  ze  szczęściem,  miłością,
atrakcyjnością, prestiżem i społecznym uznaniem. Odbiorca ma
uwierzyć,  że  odpowiedni  samochód,  kosmetyk,  telefon  albo
ubranie zmieni jego życie. W ten sposób kultura konsumpcyjna
uczy  oceniania  ludzi  na  podstawie  posiadanych  przedmiotów.
Człowiek zaczyna pracować i wydawać pieniądze nie po to, aby
zaspokoić rzeczywiste potrzeby, lecz aby dorównać wizerunkom
pokazywanym w mediach.

Szczególnie podatne na reklamę są dzieci i młodzież, ponieważ
nie  zawsze  rozpoznają  techniki  perswazji.  Reklama  może
wykorzystywać ich potrzebę akceptacji, lęk przed odrzuceniem i
pragnienie  naśladowania  popularnych  osób.  Dlatego  przekaz
kierowany  do  niepełnoletnich  powinien  podlegać  znacznie
bardziej  rygorystycznym  zasadom  niż  zwykła  informacja
handlowa.

Wątpliwości może budzić masowe wykorzystywanie w Polsce reklam
przygotowanych dla zagranicznych rynków. Problemem nie jest
samo  obce  pochodzenie  materiału.  Kontakty  między  kulturami
mogą  być  bardzo  wartościowe.  Niebezpieczeństwo  polega  na
ujednolicaniu  stylu  życia  i  przekonywaniu  odbiorców,  że
wszędzie  powinni  pragnąć  tych  samych  produktów,  wyglądać
podobnie i kierować się identycznymi wzorcami sukcesu.

Globalny  przekaz  może  wypierać  lokalne  obyczaje,  poczucie
humoru i język. Jeżeli media są wypełnione przede wszystkim
treściami pochodzącymi z największych rynków, mniejsze kultury
mają  trudności  z  zachowaniem  widoczności.  Nie  należy
odpowiadać  na  to  niechęcią  wobec  cudzoziemców,  lecz
wspieraniem  rodzimej  twórczości  i  uczeniem  odbiorców
świadomego  wyboru.

W dyskusjach o kulturze masowej często krytykuje się muzykę
młodzieżową,  zwłaszcza  disco  polo.  Gatunek  ten  opiera  się
zwykle  na  prostych  melodiach,  łatwych  do  zapamiętania
refrenach i powtarzalnej tematyce miłosnej lub zabawowej. Jego
popularność  wynika  z  bezpośredniości  oraz  tanecznego



charakteru.

Nie uważam, że sam prosty styl muzyczny stanowi zagrożenie.
Muzyka  może  służyć  zabawie  i  nie  każdy  utwór  musi  być
artystycznym  eksperymentem.  Problem  pojawia  się,  gdy  rynek
promuje  niemal  wyłącznie  najbardziej  schematyczne  piosenki,
ponieważ można je łatwo sprzedać. Wtedy twórcy ambitniejsi,
poszukujący  i  należący  do  mniej  popularnych  gatunków  mają
ograniczony dostęp do publiczności.

Krytyki  wymagają  również  teksty  utrwalające  pogardliwe
przedstawienia  kobiet,  kult  alkoholu,  agresję  albo
przekonanie,  że  wartość  człowieka  zależy  od  pieniędzy  i
atrakcyjności.  Nie  są  to  jednak  wady  wyłącznie  jednego
gatunku. Podobne treści mogą pojawiać się w rocku, rapie,
muzyce  elektronicznej  i  popularnych  filmach.  Ocena  powinna
dotyczyć konkretnego przekazu, a nie samej etykiety muzycznej.

Koncert wielkiego zespołu, takiego jak The Rolling Stones,
jest dobrym przykładem niejednoznaczności kultury masowej. Z
jednej strony tysiące ludzi mogą wspólnie przeżywać muzykę,
spotkać się i uczestniczyć w ważnym wydarzeniu artystycznym.
Popularność  nie  odbiera  zespołowi  wartości  ani  wpływu  na
rozwój muzyki.

Z drugiej strony wokół gwiazd powstaje przemysł sprzedający
nie tylko utwory, lecz także wizerunek, styl ubierania się i
określony „sposób na życie”. Fan może zacząć bezkrytycznie
naśladować  artystę,  utożsamiając  wolność  z  kupowaniem
kolejnych produktów oznaczonych jego nazwiskiem. Autentyczny
bunt zostaje wtedy przekształcony w dobrze sprzedający się
towar.

Kult  gwiazd  wpływa  również  na  rozumienie  sukcesu.  Media
pokazują  najbardziej  znanych  artystów,  sportowców  i
celebrytów, pomijając tysiące ludzi wykonujących wartościową
pracę  poza  światłem  kamer.  Młody  odbiorca  może  dojść  do
wniosku, że zwyczajne życie jest bezwartościowe, a szczęście



wymaga sławy oraz powszechnego podziwu.

Podobne  problemy  dotyczą  kina.  Produkcje  amerykańskie  i
zachodnioeuropejskie  dysponują  często  ogromnymi  budżetami,
rozwiniętą  promocją  oraz  szeroką  siecią  dystrybucji.  Film
krajowy musi konkurować nie tylko jakością artystyczną, lecz
także liczbą reklam, dostępnością seansów i rozpoznawalnością
aktorów.

Popularność  filmu  takiego  jak  „Forrest  Gump”  nie  dowodzi
jednak upadku gustu odbiorców. Jest to produkcja przystępna,
ale równocześnie podejmująca ważne problemy historii, miłości,
losu i społecznego wykluczenia. Kultura masowa może tworzyć
dzieła atrakcyjne dla szerokiej publiczności, które nie są
pozbawione artystycznej ani intelektualnej wartości.

Kryzys rodzimej kinematografii nie wynika wyłącznie z tego, że
widzowie  wybierają  filmy  zagraniczne.  Znaczenie  mają
finansowanie, warunki produkcji, promocja, liczba kin, system
dystrybucji i zdolność opowiadania historii interesujących dla
współczesnego odbiorcy. Wspieranie polskiego kina nie powinno
polegać na odrzucaniu zagranicznych dzieł, lecz na tworzeniu
rodzimym  artystom  realnych  możliwości  konkurowania  o  uwagę
publiczności.

Kontakt  z  kulturą  innych  krajów  może  poszerzać  horyzonty.
Niebezpieczna  jest  dopiero  sytuacja,  w  której  globalna
produkcja całkowicie wypiera lokalne opowieści. Społeczeństwo
potrzebuje dzieł przedstawiających własne doświadczenia, język
i  problemy.  Bez  nich  kultura  zaczyna  przypominać  rynek
wypełniony  produktami,  które  mogłyby  powstać  w  dowolnym
miejscu.

Największe  możliwości  i  jednocześnie  największe  zagrożenia
przyniósł internet. Sieć zapewnia dostęp do wiedzy, bibliotek,
muzeów, filmów, kursów i kontaktu z ludźmi z całego świata.
Pozwala  publikować  własną  twórczość,  organizować  pomoc,
prowadzić  debatę  i  zdobywać  umiejętności  bez  względu  na



miejsce zamieszkania.

Jednocześnie internet ułatwia rozpowszechnianie pornografii,
brutalnych materiałów, oszustw, mowy nienawiści i fałszywych
informacji.  Szczególnie  groźny  jest  łatwy  dostęp
niepełnoletnich  do  treści,  których  nie  potrafią  właściwie
ocenić. Pornografia może przedstawiać relacje intymne w sposób
oderwany  od  szacunku,  odpowiedzialności  i  rzeczywistych
emocji, a część materiałów powstaje w warunkach przemocy albo
wykorzystywania ludzi.

Niebezpieczeństwo stanowi także anonimowość. Człowiek ukryty
za ekranem łatwiej obraża, grozi i rozpowszechnia kłamstwa.
Nie widzi bezpośrednio reakcji osoby krzywdzonej, dlatego może
przestać odczuwać odpowiedzialność za własne słowa. Wirtualna
agresja  ma  jednak  rzeczywiste  konsekwencje  psychiczne  i
społeczne.

Media społecznościowe oraz platformy internetowe wykorzystują
algorytmy  wybierające  treści  dla  użytkownika.  Najczęściej
promują materiały, które zatrzymają jego uwagę na możliwie
długo.  Szczególnie  skuteczne  okazują  się  komunikaty
wzbudzające  gniew,  strach  lub  oburzenie.  System  nie  musi
rozpoznawać,  czy  informacja  jest  prawdziwa  i  wartościowa.
Liczy się reakcja odbiorcy.

W ten sposób powstają bańki informacyjne. Użytkownik widzi
głównie treści zgodne z wcześniejszymi poglądami, dlatego może
nabrać przekonania, że wszyscy rozsądni ludzie myślą tak samo
jak  on.  Kontakt  z  odmiennym  stanowiskiem  staje  się  coraz
rzadszy, a debata publiczna zmienia się w konflikt zamkniętych
grup.

Internet sprzyja również uzależnieniu od ciągłego sprawdzania
nowych wiadomości. Powiadomienia, krótkie filmy i niekończące
się strony zostały zaprojektowane tak, aby użytkownik stale
pozostawał  aktywny.  Człowiek  przyzwyczaja  się  do  szybkich
bodźców, ma trudności z dłuższym skupieniem i zaczyna odczuwać



niepokój, kiedy przez chwilę nie korzysta z telefonu.

Kolejnym  zagrożeniem  jest  utrata  prywatności.  Platformy
gromadzą  informacje  o  zainteresowaniach,  miejscu  pobytu,
kontaktach i zachowaniu użytkowników. Dane służą do tworzenia
dokładnych  profili  reklamowych,  ale  mogą  zostać  również
wykorzystane  do  politycznej  manipulacji,  oszustw  albo
dyskryminacji.  Użytkownik  często  nie  rozumie,  jak  wiele
informacji przekazuje w zamian za pozornie bezpłatną usługę.

Wśród  zagrożeń  kultury  masowej  wymienia  się  niekiedy  brak
cenzury.  Należy  jednak  odróżnić  cenzurę  od  rozsądnej
regulacji. Cenzura państwowa, która decyduje, jakie poglądy
mogą być publikowane, stanowi zagrożenie dla wolności słowa i
może służyć ukrywaniu nadużyć władzy. Nie powinniśmy tęsknić
za systemem, w którym urzędnik zakazuje dzieła tylko dlatego,
że jest ono niewygodne politycznie lub obyczajowo.

Wolność  słowa  nie  oznacza  jednak  całkowitego  braku
odpowiedzialności. Prawo powinno reagować na wykorzystywanie
dzieci, groźby, nawoływanie do przemocy, oszustwa i bezprawne
rozpowszechnianie cudzych danych. Potrzebne są zabezpieczenia
wiekowe, jasne oznaczenia reklam, przejrzyste zasady działania
platform  i  skuteczna  ochrona  prywatności.  Są  to  formy
regulacji,  a  nie  ideologicznej  cenzury.

Najważniejszą  obroną  przed  negatywnymi  skutkami  kultury
masowej pozostaje edukacja. Człowiek powinien umieć sprawdzić
źródło informacji, odróżnić wiadomość od komentarza, rozpoznać
reklamę  i  zauważyć  próbę  wywołania  określonych  emocji.
Edukacja  medialna  jest  współcześnie  równie  potrzebna  jak
umiejętność czytania oraz pisania.

Dużą rolę odgrywają rodzina i szkoła. Sam zakaz korzystania z
internetu  albo  oglądania  telewizji  nie  nauczy  młodego
człowieka odpowiedzialnego wyboru. Potrzebna jest rozmowa o
mechanizmach  reklamy,  prywatności,  relacjach,  przemocy  i
wiarygodności  źródeł.  Dziecko  powinno  stopniowo  zdobywać



samodzielność, ale nie może zostać pozostawione samo wobec
treści tworzonych przez potężny przemysł.

Warto  również  wspierać  biblioteki,  kina  studyjne,  teatry,
lokalne media i niezależnych twórców. Kultura ambitniejsza nie
zawsze  może  utrzymać  się  wyłącznie  dzięki  mechanizmom
rynkowym.  Jeżeli  o  jej  istnieniu  decyduje  tylko  liczba
natychmiastowych  kliknięć,  dzieła  wymagające  cierpliwości  i
eksperymentowania mogą nie mieć szansy dotarcia do odbiorców.

Nie oznacza to konieczności stworzenia sztywnego podziału na
„dobrą”  kulturę  elitarną  i  „złą”  kulturę  masową.  Takie
rozróżnienie  łatwo  prowadzi  do  pogardy  wobec  ludzi
posiadających  inne  upodobania.  W  każdej  dziedzinie  można
znaleźć  dzieła  wartościowe  oraz  słabe.  Istnieją  ambitne
seriale i powierzchowne powieści uznawane za artystyczne. Sama
popularność nie przesądza o jakości.

Najważniejsze jest świadome korzystanie z kultury. Odbiorca
nie musi rezygnować z lekkiej rozrywki, ale powinien zachować
różnorodność.  Może  oglądać  popularny  film,  a  jednocześnie
sięgać  po  wymagającą  książkę,  uczestniczyć  w  koncercie  i
interesować  się  lokalną  twórczością.  Problemem  nie  jest
przyjemność,  lecz  całkowita  bierność  oraz  pozwolenie,  aby
wybory podejmował za nas algorytm lub reklama.

Kultura masowa może również utrwalać nierealistyczne wzorce
wyglądu  i  życia.  Media  pokazują  wyselekcjonowane  obrazy
pięknych  ciał,  drogich  podróży,  sukcesów  i  szczęśliwych
relacji. Odbiorca porównuje z nimi własną codzienność, nie
pamiętając, że widzi materiał poprawiony, wyreżyserowany albo
wybrany spośród wielu nieudanych chwil.

Ciągłe porównywanie się może prowadzić do poczucia niższej
wartości,  szczególnie  u  młodych  ludzi.  Człowiek  zaczyna
oceniać  własne  życie  na  podstawie  liczby  reakcji,
obserwujących  oraz  zgodności  z  aktualną  modą.  Tożsamość
zostaje podporządkowana publicznemu wizerunkowi, a autentyczne



relacje – potrzebie atrakcyjnego zaprezentowania ich w sieci.

Kultura masowa skraca również pamięć społeczną. Każdego dnia
pojawia się nowy skandal, przebój i modny bohater. Wczorajsze
wydarzenia  są  szybko  zastępowane  przez  następne.  Trudniej
wtedy prowadzić długotrwałą debatę o problemach wymagających
cierpliwości,  takich  jak  edukacja,  ubóstwo,  zdrowie  czy
środowisko.

Niebezpieczeństwo nie wynika więc tylko z niskiego poziomu
pojedynczego  programu.  Znacznie  poważniejszy  jest  sposób
organizowania  uwagi.  Jeżeli  odbiorca  jest  nieustannie
rozpraszany,  pobudzany  i  nakłaniany  do  natychmiastowej
reakcji, traci możliwość spokojnego namysłu. Bez tej zdolności
trudno  podejmować  odpowiedzialne  decyzje  zarówno  w  życiu
prywatnym, jak i publicznym.

Moja  ocena  kultury  masowej  jest  zatem  krytyczna,  ale  nie
całkowicie  negatywna.  Kultura  ta  demokratyzuje  dostęp  do
informacji  i  sztuki,  tworzy  wspólne  doświadczenia  oraz
umożliwia  rozwój  nowych  form  twórczości.  Jej  zagrożenia
wynikają przede wszystkim z podporządkowania treści zyskowi,
manipulowania emocjami i zamieniania ludzkiej uwagi w towar.

Rozwiązaniem  nie  jest  powrót  do  cenzury  ani  odrzucenie
wszystkiego,  co  popularne  i  zagraniczne.  Potrzebujemy
świadomych  odbiorców,  odpowiedzialnych  mediów,  właściwej
ochrony  niepełnoletnich,  przejrzystych  zasad  reklamy  oraz
wsparcia  dla  różnorodnej  kultury.  Człowiek  powinien  sam
wybierać treści, zamiast jedynie przyjmować to, co najgłośniej
promowane.

Największe niebezpieczeństwo kultury masowej polega na tym, że
może  odebrać  odbiorcy  samodzielność,  nie  stosując  żadnego
jawnego  przymusu.  Wystarczy  przyzwyczaić  go  do  wygodnych
schematów,  nieustannej  rozrywki  i  gotowych  opinii.  Dlatego
najważniejszym zadaniem jest zachowanie krytycznego myślenia.
Kultura powinna pomagać człowiekowi lepiej rozumieć świat, a



nie jedynie wypełniać jego czas i sterować pragnieniami.

Jeśli  szukacie  pomocy  w  napisaniu  własnej  pracy  -
potrzebujecie  korepetycji,  konsultacji  to  polecamy  stronę
pisanie prac - fachowa pomoc w pisaniu prac - oczywiście tylko
w granicach prawa.

https://pisanieprac.edu.pl/

